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Z D N I A .
Kraków, 16 września. 

Kosztem oświaty.
Ha innem miejscu podajemy cyfrowy obraz 

budżetu krajowego. Ogromny deficyt, docho­
dzący snmy P/a miliona koron i grożący dal­
szym wzrostem, charakteryzuje najwymowniej 
wartość i skutki gospodarki szlacheckiej w 
kraju.

Sam deficyt jednak stanowi charakterysty­
kę jeszcze niezupełną; dopełniają jej środki, 
zapomocą któryeh wydział krajowy usiłuje 
otrzymać sztuczną równowagę w budżecie: 
oto z a p o m o c ą  o s z c z ę d n o ś c i  k o s z t e m  
o ś w i a t y  l udowe j !

Krajowa rada szkolna, nie odznaczająca 
się już i tak zbyt wielką energią w walce 
z ciemnotą, żąda powiększenia wydatków 
szkolnych na rok 1905 o konieczną sumę 
1,300 000 koron. Suma ta reprezentuje nie­
wątpliwie tylko jakieś najkonieczniejsze mi­
nimum żądań na cele oświaty.

Ale wydział krajowy sumę tę uważa za 
zbyt wygórowaną i s k r e ś l a  z n i e j  pół  
m i l i o n a  koron,  ażeby kosztem tej snmy 
skreślonej załatać dziurę w budżecie.

Oświata w Galicyi stała się już przysło­
wiową nawet poza granicami. Niema może 
kraju, który odznaczałby się taką przeraża­
jącą eiemnotą, jak Galicya. Przeszło 50% 
analfabetów, żyjących w wiecznym pomroku, 
odtrąconych zupełnie nawet od progów kul­
tury, setki szkół stojących pustką z braku 
nauczycieli, setki gmin pozbawionych szkół 
zupełnie, kilkaset tysięcy dzieci, wychowują­
cych się bez oświaty wśród jakiegoś dzikie­
go barbarzyństwa —- oto rozkoszny obraz 
„kulturalnego" stanu Galicyi, dzięki szlache- 
cko-klerykalnej gospodarce. Dodajmy do tego 
liczne wypadki jnż nie nędzy — bo ta jest 
p o w s z e c h n ą  — ale wprost ś m i e r c i  g ł o ­
dowej  wśród nauczycielstwa galicyjskiego, 
spójrzmy na wzrastającą coraz bardziej de- 
zerćyę młodych ludzi z szeregów nauczyciel­
skich, ze strachu przed głodem rzucających 
się do jakiegokolwiek innego zajęcia — a 
wówczas roztoczy się przed naszemi oczyma 
przerażający wprost widok zupełnego, praw­
dziwie zbrodniczego zaniedbania kraj a pod 
względem kulturalnym, zaniedbania, degra­
dującego ten i tak jnż nieszczęsny kraj do 
rzędu jakichś pół-dzikich kolonij w Afryce 
lnb Azyi.

Ale wydział krajowy o to zupełnie się nie 
troszczy. Możnaby wprawdzie znaleźć inne 
postępowsze źródła dochodu przez zmuszenie 
do większych świadczeń na rzecz kraju lu­
dzi majętniejszych.

Ale jakżeż o czemś podobnem mówió można 
w G a l i c y i ,  gdzie podatek taki dotknąłby 
przedewszystkiem tych, co dzierżą ster rzą­
dów w kraju, a których cała gospodarka po­
lega tylko na zapewnieniu sobie jak naj­
większych przywilejów politycznych i społe­
cznych?!

Jest przecież na czem „oszczędzać" — na 
oświacie Indowej. Chłop nie potrzebuje oświa­
ty — znana to dewiza szlachecka. Na cóż 
mu oświecać się? Gotów wówczas jeszcze jąć 
się gazety, gotów stać się „mędrkiem", który 
nie będzie już więcej potulnie słuchał kazań 
księdza proboszcza lub znosił „ojcowskich" 
grymasów pana dziedzica.

Dla galicyjskich stańczyków ideałem „po­
czciwego włościanina" jest zawsze tylko ten 
ciemny chłop, karbujący znaczki na lasce, 
jak jakiś dziki z zapadłych kątów w Au­
stralii.

Czem są wszelkie gadaniny „patryotycznej" 
prasy mieszczańskiej na temat „uobywatele- 
nia ludu", czem skargi — tak częste — na 
ciemnotę i zabobony na wsi, wobec tego sy ­
stemu,  zdążającego z całą konsekwencyą do 
utrzymania ciemnoty tak pożądanej dla ob­
szarnika i księdza?!

W roku zeszłym cytowaliśmy cały szereg 
głosów szlacheckich, występujących wrogo 
przeciw wszelkiej oświacie.

Wydział krajowy i sejm, jako egzekutywy 
szlacheckie, wiedzą dobrze, co czynią.

Wybór uzupełniający we Lwowie.
Bardzo słusznie zauważył poseł do rady 

państwa i do sejmu Stanisław Głąbiński, że 
życie polityczne w stolicy kraju upadło. Naj­
lepszym chyba tego dowodem jest kandyda­
tura p. Głąbińskiego, jak niemniej i fakt, że 
nie zdołano przeciwstawić Głąbińskiemu ni­
kogo innego, jak wiceprezydenta apelacyi 
Dylewskiego, byłego prokuratora czerniowie- 
ckiego, a obecnie sodalisa maryańskiego. To­
też nic dziwnego, że wybory przeszły wśród 
nadzwyczajnej apatyi ludności, że na 15.000 
uprawnionych do głosowania wyborców, zgło­
siło się do urny zaledwie 4199.

Skonstatować należy przytem fakt, że przy­
jaciele p. Głąbińskiego ze Strzelnicy posłu­
giwali się. jak zwykle, oszustwami wybor- 
czemi, aby skorygować opinię opieszałych 
wyborców. W ostatniej chwili, po południu, 
rzucono na rynek wyborczy kilkaset niedo- 
ręczonych lub nabytych legitymacyj. Gdyby 
odliczyć te legitymacye, pozostałoby dość 
mało głosów, oddanych na klerykalno-nacyo- 
nalno-demokratyczno -rządowo -narodowo-kon- 
serwatywnego kandydata.

Niemniej jednak musimy zaznaczyć, że po­
ziom intellektualny i moralny p. Głąbińskiego

odpowiada doskonale tej części lwowskiego 
mieszczaństwa, która nie stanowi wprawdzie 
większości Lwowa, dzięki jednak osławionej 
ordynacyi wyborczej, dzierży rządy miasta 
w swem ręku. P. Głąbiński ma ambicyę ode­
grania roli Lnegera lwowskiego. Jego wscho- 
dnio-galicyjska półuczoność, przetkana łycza­
kowskim patosem, jego zupełny brak okre­
ślonych przekonań politycznych, kwalifikuje 
go w sam raz do odegrania roli nacyonali- 
styczno-konserwatywnego demagoga, operu­
jącego pod fałszywą etykietą demokraty.

Bo pan Głąbiński jest demokratą. Jakim? 
On sam nazywa się „polskim", „Słowo pol­
skie" nazywa go „narodowym", bliżsi przy­
jaciele zaś nazywają go „szczerym". Dzięki 
p. Głąbińskiemu uzyskaliśmy nowy gatunek 
demokraty galicyjskiego: gatunek „demokraty 
szczerego".

Co to jest „szczery demokrata"?
„Szczery demokrata" jest to człowiek, który 

żyje dobrze z konserwatystami, czyli, mówiąc 
frazeologią wszechpolską, stawia wyżej inte­
res narodowy, niż społeczny i polityczny.

„Szczery demokrata" jest za rozszerzeniem 
prawa wyborczego, ale z wyłączeniem tych, 
którzy dotychczas tego prawa nie posiadają. 
W  najlepszym razie jest za „izbami robotni- 
czemi".

„Szczery demokrata" jest zwolennikiem ko­
mitetu centralnego, chce go tylko trochę „zre­
formować", tj. pragnąłby dostać się na członka 
tego komitetu.

„Szczery demokrata" chce żyć dobrze z kle­
rem i dąży do zaprowadzenia szkół wyzna­
niowych.

„Szczery demokrata" nienawidzi socyali­
stów i jest za odebraniem robotnikom prawa 
koalicyi.

„Szczery demokrata" jest za uprzemysło­
wieniem kraju, prowadzi jednak politykę agra- 
ryuszów, wysługuje się im i sprzeciwia się 
otwarciu granicy rumuńskiej, aby broń Boże 
mięso nie potaniało.

Oto krótki katechizm „szczerego demo­
kraty".

Pan Małachowski jest także takim szcze­
rym demokratą, bo pragnie szczerze zrówna­
nia zawartości swej kieszeni z zawartością 
kasy miejskiej. Pan Katowski, nieboszczyk za 
życia, jest także szczerym demokratą. Panu 
Małachowskiemu i Katowskiemu tak się spo­
dobał „demokratyzm" Głąbińskiego, że oddali 
mu wszystkie resztki „stronnictwa demokra­
tycznego polskiego".

Stronnictwo to p r z e s t a ł o  o b e c n i e  
i s t n i e ć ,  gdyż rozpłynęło się w demagogii 
nacyonalistyczno-konserwatywnej. Jest to w 
ciągu lat dziesięciu d r u g i e  b a n k r u c t w o  
d e m o k r a c y i  g a l i c y j s k i e j .

Co zaś do p. Głąbińskiego: nie wątpimy, 
że jego robota będzie bardzo krótkim epizo­
dem w historyi npadkn mieszczaństwa gali­
cyjskiego.

Pod znakiem deficytu.
Na zbliżającą się sesyę sejmową przygo­

tował jnż wydział krajowy preliminarz bu­
dżetu na r. 1905. Preliminarz ten wykazuje, 
iż gospodarka krajowa p o z o s t a j e  pod  
z n a k i e m  d e f i c y t u  i to deficytu, znajdu­
jącego się w ustawicznym wzroście. W bu­
dżecie na rok 1905 wynosi on już około l 1/* 
miliona koron.

Deficyt ten łata wydział krajowy iście po 
galicyjsku: oto ob c i n a  w y d a t e k  na  n a j ­
w a ż n i e j s z ą  p o z y c y ę  budże t u,  na o- 
ś w i a t ę  w kraju,  o p r z e s z ł o  pół  m i l i o ­
na koron,  z drugiej zaś strony proponuj# 
n o w e  p o w i ę k s z e n i e  c i ę ż a r ó w  poda­
t k o w y c h  przez podwyższenie dotychczaso­
wych dodatków do podatków krajowych o 5 
g r o s z y  od korony.

Deficyt powstał skutkiem zwiększenia się 
wydatków ponad sumę preliminowaną o prze­
szło l 1/'* miliona koron, a równocześnie sku­
tkiem zmniejszenia się dochodów.

Przedewszystkiem powstaje wzrost wyda­
tków na oprocentowanie i umorzenie długów 
krajowych, ponieważ — jak zaznacza wy­
dział krajowy — „trzeba było wstawić w 
preliminarz na rok 1905 pierwsze raty amor­
tyzacyjne od pożyczek, uchwalonych przez 
ostatni sejm, a zaciągniętych w bieżącym 
rokn na złagodzenie skutków powodzi ze­
szłorocznej, rozszerzenie zakłada kulparkow- 
skiego, regulacyę rzek i koszta ewakuacyi 
Wawelu". Nadto koszta leczenia zwiększyły 
się o 300.000 koron rocznie, jak i wydatki 
komunikacyjne, melioracyjne, na szkoły rol­
nicze itd.

Z drugiej zaś strony dochody się zmniej­
szają. Podczas gdy do preliminarza na rok 
1904 można było wstawić przewyżkę z za­
mknięcia rachunków za rok 1902 w kwocie
882.000 K, zamknięcie rachunków za rok 
bieżący dało kwotę o 754.000 K mniejszą, 
bo tylko 128.000 K.

Wobec pewnej zwyżki w innych rubry­
kach pogorszenie w dochodach redukuje się 
do 300.000 K, co przy uwzględnieniu wyda­
tków daje w rezultacie P/a miliona K defi­
cytu na r. 1905.

Budżet preliminowany przez wydział kra­
jowy na rok 1905 w porównaniu z uchwa­
lonym na rok 1904 przedstawia się jak na­
stępuje:

OKTAWIUSZ MIRBEAU.

Obrazki z Rosyi.
(Z „Dwudziestu jeden dni neurastenika").

Otrzymałem dzisiaj długi list od mego przy­
jaciela Ulryka Barrićre, który właśnie podróżuje 
po Rosyi. Cytuję kilka wyjątków szczególniej 
interesujących.

...Widziałem po wielkich miastach kilka pię­
knych pułków kawaleryi. Pokazują je ostenta­
cyjnie eudzoziemcom z miną, mówiącą wyraźnie: 
„Oto armia Btraszna i wspaniała... Biada temu, 
przeciw komu się zwróci!" W  rzeczywistości nie 
są to pułki żołnierzy, tylko klownów. Widziałem 
kilka przeglądów wojskowych i za każdym ra ­
zem zdawało mi się, że jestem w cyrku. Ci 
jeźdźcy są zdumiewający; wykonywują z na j­
większą swobodą mnóstwo ćwiczeń gimnastycznych 
i sztnk łamanych na koniach, doskonale wytre­
sowanych. Wszystko to iskrzy Bię i wygina w 
tysiącznych skrętach. Pewien jestem, że mieliby 
niesłychane powodzenie w cyrku Franconiego. 
A pomimo to wszystko nie miałem wrażenia siły, 
tylko parady teatralnej. Obawiam się, że niema 
nic poza tą  dziwaczną i wspaniałą dekoracyą. 
1 sam nie wiem, czy cieszyć się z tego.

Wracałem dziBiaj po południu do hotelu i idąc 
przedmieściem, spostrzegłem na rogu ulicy bar­
dzo starego żyda, siedzącego na kuple kamieni. 
Nos miał haczykowaty, brodę skołtunioną, oczy 
kaprawe, odziany był w cuchnące łachmany i 
Piękny pomimo to wszystko, grzał na słońcu 
swoje stare keści... Przechodził oficer, wlokąc

za sobą długą szablę. Spostrzegłszy żyda, za­
trzymał się i zaczął mu wyślać, bez żadnej przy­
czyny, ot tak sobie, dla rozrywki. Stary żyd 
zdawał się go nie słyszeć. Ten bierny spokój, 
który nie był ani strachem, ani nawet pogardą, 
doprowadził oficera do wściekłości. Ręką w rę­
kawiczce spoliczkował starca z taką siłą, że bie­
dak zatoczył Bię i upadł na ziemię. Wkrótce 
zebrało się około leżącego żyda kilku przecho­
dniów, potem tłum cały i wszyscy bardzo zado­
woleni z nadarzającej się rozrywki, wydawali 
dzikie okrzyki, kopali go i pluli mu w brodę. 
Żyd podniósł się z wielką trudnością, bo stary 
był bardzo i słabszy od małego dziecka i bez 
żadnego gniewu w cezach, które wyrażały tylko 
zdumienie wobec aktu takiej niezrozumiałej, nie­
logicznej brutalności, rzekł: „Dlaczego mię bi­
jesz?... Czy zrobiłem ci co złego?... Czy znasz 
mię przynajmniej ? To niema najmniejszego sensu 
bić mię... Czyś ty zwaryował?

Oficer wzruszył ramionami i odszedł, otoczony 
przez tłum, który w nim widział bohatera... Co 
do starego żyda, ten zajął spokojnie swoje po­
przednie miejsce. Zacząłem z nim rozmawiać...

„Oni wszyscy tacy, powiedział. B iją nas bez 
żadnej racyi. Ten oficer nie wie, co robi. Ale 
on ma jednak dobre serce... Mógłby mię prze­
cież zabić... Nicby mu za to nie było, przeciwnie, 
wszyscyby mu winszowali... Możeby nawet awan­
sował... Doprawdy on ma dobre serce".

W  głębi kraju, zdała od wielkich centrów, od 
miast przemysłowych widzi się już tylko rozpacz 
i nędzę. Aż dreszcz przechodzi. Wszędzie wy- 
bladłe twarze, niewolniczo zgięte plecy, coś nie­
wypowiedzianie bolesnego, ciążącego nad zapu­

szczoną ziemią i nad wygłodniałymi ludźmi. Zda­
wałoby się, że w iatr śmierci wieje nieustannie 
nad tymi bezmiernie smutnymi obszarami. -Ponu 
re wrażenie czynią ciemne bory, w których się 
czają wilki i małe miasteczka, ciche i milczące 
jak cmentarze. Nie widać nigdzie świetnych mun­
durów ani walcujących koni; zniknęli jeźdźcy po­
dobni do klownów. Pytam: „A gdzież wojsko?... 
Gdzież ta  groźna arm ia?" Pokazują mi jakichś 
ludzi w łachmanach, bez broni, bez butów, po 
większej części pijanych; błądzą oni po drogach 
a nocą rabują chłopów, wdzierają się do ich 
chałup, groźni żebracy lub poprostu rozbójnicy. 
I  mówią mi po cichu: „To armia. Innej nie ma. 
Tu i owdzie po miastach są piękne pułki, które 
tańczą i grają, ale armia, to właśnie ci bieda­
cy... Nie można im brać za złe ich wyglądu... 
Bo oni są nieszczęśliwi, i nie zawsze mają co 
jeść". Ktoś inny mi się zwierzył: „Niema broni; 
nie ma nabojów, nie ma żadnych zapasów w a r­
senałach i magazynach... Wszystko to się sprze­
daje licho wie komu, wszystko się tn  sprzedaje". 
Zresztą, jak zobaczysz, miałem się wkrótce o 
tem sam przekonać.

Od kilku tygodni goszczę u księcia Karagina... 
Prześliczna jest jego rezydeneya, pełna wspa­
niałych dzieł sztuki, olbrzymich podwórców, kró­
lewskich tarasów i przecudnych ogrodów. Pro­
wadzi się tam życie huczne, świetne i wesołe, 
jak w mieście. Stajnie mieszczą setkę koni, słu­
żba posłuszna skinieniu, a wystrojona, jak figu- 
ranci w teatrze. Kuchnia wyborna, wina rzad­
kie, kobiety czarujące, myślące tylko o miłości. 
Dobra księcia tego, pola i lasy, zajmują prze­
strzeń równą małemu królestwu.

Polujemy bardzo dużo, a wątpię, żeby nawet 
nasi najbogatsi finansiści we Francyi mieli polo­
wania tak  obfite we wszelką znaną zwierzynę. 
Urządzamy codziennie prawdziwe rzezie, współ­
zawodniczymy w zniszczeniu, gromadzimy całe 
czerwieniejące się stosy zabitych zwierząt. W ie­
czorami bale, przedstawienia, szalone flirty, no­
cne uczty w ogrodach i parkach, oświetlonych 
dl giorno... A pomimo to jestem smutny, nie­
wypowiedzianie smutny. Nie mogę się pogodzić 
z tym szalonym zbytkiem, z temi ciągłemi za­
bawami; zbyt silny jest kontrast z tą  straszną 
nędzą tam, o parę kroków od nas. Pomimo we­
sołości, pomimo upojeń, które każą zapominać 
o wszystkiem, zdaje mi się, że wciąż słyszę, jak 
coś płacze koło mnie. Nie mogę odpędzić wy­
rzutu sumienia, który czuję ciągle, wyrzutu to­
warzyszącego bezustannie tym upojeniom, zdoby­
wanym kosztem tortur całego narodu... Wczoraj, 
w czasie polowania zabito przypadkiem trzech 
chłopów: zdarzenie zwykłe, na które się nie 
zwraca uwagi. Zostawiono ich tam, gdzie padli. 
Cała armia służących zbierała starannie zabitą 
zwierzynę, ale trupy zabitych chłopów zostały na 
mchu, w położenia tragicznem, tak, jak ich po­
waliły kule strzelców. Nie będą ich chować. „Po 
co ? —  odpowiedział książę na moje zapytanie. — 
W ilki przyjdą po nich dziś w nocy. Czyż trzeba 
lepszego pogrzebu dla takich ludzi?". I  jnż nie 
było o tem mowy.

W  dzień mego przybycia do pałacu księcia, 
po minięciu wspaniałych podwórców, portyków, 
kolumnad, marmurowych sadzawek w pobliżu głó­
wnego wejścia, wspaniałych schodów, ozdobionych 
posągami z czerwonego porfira i balustradami
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Wy d a t k i .
Rubr. kor. wiecej kor. mniej kor.

1. Repr. kraju 250.772 ' 6.200
2. Zarząd 807.555 5.414
3. Sprawy

zdrowia 3.224.468 308.543
4. Dobroczyn. 63.573 1.300
5. Oświata 10,454.376 884.584
6. Pomniki hist. 97.140 3.900
7. Bezp. publ. 647.218 16.593
8. Komunikac. 3,772.511 159.934
9. Budowy wodne

i melioracye 1,861.459 9.405
10. Rolnictwo 1,664.305 226.136
11. Górnictwo 37.408 16.708
12. Przemysł i

rękodzieł. 633.710 4.886
13. Dłngi kraj. 2,933.980 29.803
14. Rozmaite^ 459.291 50.767
Suma wydatk. 26,907.766

Ogółem więcej o 1,678.385
Doc hody .

kor. więcej kor. mniej kor. 
71.700 1.500

40.607

880
60.376

134.135
41.337

25.500
154.000

Rnbr.
1. Zarząd
2. Sprawy 

zdrów. 176.898
3. Pomniki hist. 450
4. Bezp. publ. 231.737
5. Komunikacye 604.410
6. Budowy wodne 

i melioracye 204.251
7. Rolnictwo 487.945
8. Górnictwo 9.000
9. Przem.irękodz. 4.480 400

10. Dłngi krajowe 18.094 3.800
11. Rozmaite 1,300.854
12. Opłaty kons. 7,139’009
13. Pozost.zrach. 

z lat ubiegł. 128.139 754.643
Suma dochodów

własnych 10,376.958
Ogółem mniej o 300.508 

13a). Dochód z pożyczki zaciągnąć się ma­
jącej na pokrycie rat, przypadających 
do wypłaty w r. 1905 na systematy­
czną regulacyę rzek karpackich koron 
476.618.

14. Dodatki do podatków 16,096.963 K. 
Ogólna suma dochodów wynosi tedy koron

26,950.530.
W porównaniu z wydatkami 26,907.766 

koron.
Pozostaje nadwyżka dochodów 42.773 kor. 
Otóż ta przewyżka dochodów osiągniętą 

jest sztucznie przez skreślenie wydatków na 
oświatę i podwyższenie dodatków krajowych.

Rada szkolna krajowa żądała podniesie­
nia wydatków na oświatę na rok przyszły 
o 1,300.000 K. Nie ulega żadnej kwestyi, że 
kwota, żądana przez radę szkolną, z pewno­
ścią miała na celu pokrycie najniezbędniej­
szych wydatków, tak dotychczas skromnych, 
a tak przecież koniecznych w tym kraju 
analfabetyzmu. Ale wydział krajowy dla za­
łatania deficytu pierwszej operacyi dokonał 
właśnie na szkodę oświaty, przyznając w 
miejsce żądanej przez radę szkolną sumy 
tylko 884.000 K.

Wnioski, jakie wydział krajowy przedkła­
da sejmowi vf sprawie podwyższenia doda­
tków krajowych, brzmią:

„1. Na pokrycie niedoboru funduszu kra­
jowego w r. 1905 pobierany będzie dodatek 
do państwowych podatków bezpośrednich, a 
mianowicie:

a) dodatek do państwowego podatku grun­
towego, do państwowego podatku domowo- 
czynszowego, domowo-klasowego i 5%-wego 
podatku od domów wolnych, po 65 halerzy

od każdej korony całej przypisanej należy- 
tości tych podatków:

b) dodatek do państwowych bezpośrednich 
podatków osobistych, wprowadzonych ustawą 
z dnia 25 października 1896 Dz. u. p. Nr. 
220, z wyjątkiem podatku osobisto-dochodo- 
wego, w wysokości 71 halerzy od każdej 
korony całej przypisanej należytości tych po­
datków.

2) Opodatkowani w mieście Krakowie, tu­
dzież w powiatach krakowskim i chrzanow­
skim opłacać będą dodatek do podatków w 
ustępie 1 ad a) wymienionych, w wysokości 
57 halerzy, zaś do podatków w tymże ustę­
pie ad b) wymienionych, po 63 halerze od 
każdej korony całej należytości tych po­
datków".

Ale mimo to wszystko równowaga w bu­
dżecie byłaby jeszcze nie nastąpiła, gdyby 
z wydatków na kolmatacyę bagien naddnie- 
strzańskich nie był wydział krajowy skreślił
80.000 K, tudzież 100.000 K dla spółek wo­
dnych i gdyby nie miał był do dyspozycyi 
zupełnie przypadkowego dochodu w kwocie
250.000 K, pochodzącego z kredytów lat po­
przednich i nieuiszczonego dotychczas przez 
rząd długu z tytułu administracyi klinik.

Tylko dzięki tym wszystkim manipulacyom 
osiągnięto sztuczną przewyżkę w kwocie
42.000 K.

Ale nie koniec na tem! Deficyt bowiem 
wzrastać będzie w dalszym ciągu. Wydział 
krajowy zaznacza całkiem wyraźnie, iż utrzy­
manie nadal nawet tej sztucznej równowagi 
i  to przy takich środkach — jak podwyż­
szanie dodatków lub skreślanie wydatków 
na oświatę — będzie niemożliwem i deficyt 
wzrastać będzie w dalszym ciągu. Oczywi­
ście łatać go się będzie znowu dalszem zwię­
kszaniem ciężarów podatkowych i oszczędno­
ściami na koszt oświaty ludowej. Bo innych 
źródeł dochodu sejm dzisiejszy nie znajdzie.

Oto jedyna mądrość gospodarzy krajo­
wych — to jedyny widomy rezultat szlache­
ckich rządów.

Przegląd polityczny.
Antymilitaryzm w Szwajcaryi. Sprawa no­

wych rozporządzeń wojskowych w Szwajcaryi, 
wydanych przez rządy kantonalne, oraz sprawa 
używania wojska przeciw strejknjącym robotni­
kom, zanim stanie na kongresie partyi socyali- 
stycznej, szeroko omawiana jest dzisiaj na ze­
braniach ludowych i w dziennikach.

Zarówno zawodowe, jak i polityczne organi­
zacye robotnicze wypowiadają się stanowczo — 
co świadczy o glębokiem oburzeniu z powodu 
nadużyć, popełnianych przez rząd — za uchyla­
niem się od służby wojskowej. Gwałty popełniane 
przez rząd, lekceważenie konstytucyi i prawo­
dawstwa usprawiedliwiają propagowany wzglę­
dem niego opór. Samo mieszczaństwo zmusza do 
odpowiedzenia na bezprawie z góry — bezpra­
wiem z dołu.

Trudność oczywiście polega na wprowadzeniu 
w czyn postanowień przeciwwojskowych. Jeśliby 
nawet wszyscy robotnicy, zatrudnieni w prze­
myśle, odmówili — co dalekie jest jeszcze do 
ziszczenia — wezwaniu do Błużby wojskowej, 
chłopi i mieszczanie pośpieszą chętnie do szere­
gów i zwrócą się przeciw robotnikom. Nienawi­
dzący mchu robotniczego minister wojny Muller 
nie omieszka też przy pierwszej sposobności za­
stąpić przez radę związkową rządy kantonalne i 
wysłać wojsko na pomoc tym ostatnim.

W  każdym razie opór ze strony robotników 
jest coraz częstszy. Jedni odmawiają płacenia 
podatku wojskowego, inni użycia ostrych nabo­
jów, inni wreszcie odmawiają wogóle słnżenia

z malachitu, zauważyłem nędzną budę z źle zbi­
tych desek. Od tej pięknej fasady odbijała ona 
tak, jak wrzód od świeżej twarzy kobiecej. 
Książę, widząc moje zdziwienie, objaśnił mię: 
„Ta buda, to moje największe bogactwo... W  niej 
to sprzedaję wódkę moim chłopom... Wszystko 
zboże, wszystkie kartofle z moich dóbr przecho­
dzą przez nią, zamienione na alkohol"... I  dodał 
wesoło: „Przybyłeś pan do kraju pijaków...
A nikt pod tym względem nie dorówna moim 
chłopom... Zdarzają się także dni, że w moich 
dobrach wszyscy są pijani... To nawet, doprawdy 
ciekawe... A przytem, cóż pan chce?... Im wię­
cej oni piją, tem ja się staję bogatszym". Książę 
nchodzi za najliberalniejszego magnata. Nawet 
zrobił wiele dla swoich chłopów... Na dworze 
posądzają go o rewolucyjne przekonania... Jacyż 
więc są ci inni?

Pewnego razu spostrzegliśmy, że w całym do­
mu niema ani jednego naboju; odkrycie tem przy­
krzejsze, że nazajutrz miało się odbyć wielkie 
polowanie. Niepodobna było posyłać po proch do 
miasta, bardzo zresztą odległego, gdyż gwałto­
wna burza popsuła drogi. Rozpacz była ogólna.

— Cóż robić ? — rzekł książę. — Udajmy się 
do arsenału... Może tam doBtaniemy prochu.

— Jakto ? — zawołałem zdumiony. — Arsenał 
sprzedaje proch ?

— Ależ rozumie się, mój drogi. I  proch, i 
strzelby, i armaty, czego tylko potrzeba.

Arsenał był oddalony o kilka kilometrów od 
pałacu. Udaliśmy się tam po śniadaniu.

Oficer dyżurny przyjął nas bardzo uprzejmie. 
Na zapytanie księcia usprawiedliwiał się:

—  Jakże mi przykro! Dziś właśnie sprzeda­
liśmy tę trochę prochu, jaka nam jeszcze została.

— Jak to? A kartacze? A szrapnele?
— Puste, zupełnie puste...
— Ach, jakaż to szkoda!
Oficer pomyślał chwilkę.
— Może zresztą żołnierze mają jeszcze trochę 

nabojów.
— Niechże pan będzie łaskaw dowiedzieć 

się — prosił książę.
Oficer wyszedł. Po upływie kilku minut po­

wrócił z żołnierzem, który niósł coś w rodzaju 
koszyka. Na dnie koszyka było około stn na­
bojów.

— Oto wszystko, co mamy — rzekł oficer. — 
Zechce pan wybaczyć.

Książę zapytał:
— Ile się za to należy?
— Dziesięć rubli.
— No, to trochę za drogo.
— Cóż robić, książę panie, przecież i nas to 

coś kosztnje.
A zwracając się do żołnierza, rozkazał:
— Zanieś te naboje do pałacu księcia Ka- 

ragina.
Gdyśmy wracali, książę mi się zwierzył:
— Miły kraj, prawda? Mój drogi, mógłbyś 

kupić całą artyleryę naszego cara i wywieźć ją 
do Francyi...

Uśmiechnąłem się.
—  Prawdopodobnie kosztowałoby to bardzo 

dnżo.
A książę mi odpowiedział z całym spokojem:
— Och! jak kiedy!...

w wojsku. Spotykają ich za to kary pieniężne, 
więzienne, czasowe nawet odebranie praw oby­
watelskich. Niestety jednak opór ten jest dotąd 
zbyt rzadki, zbyt odosobniony, ażeby mógł liczyć 
na wyniki poważniejsze, mimo tego nawet, że 
oporni spotykają się z uznaniem pewnych warstw;
0 tem ostatniem świadczy postanowienie zwią­
zków zawodowych, że opierający się robotnicy 
będą mieli prawo do otrzymywania zapomogi.

W  łonie samej partyi socyalno-demokratycznoj 
dają się zauważyć w tej sprawie poglądy sporne. 
Tak np. „G rutlianer", główny organ związku 
Grutli i szwajcarskiej demokracyi socyalnej, 
zwraca się przeciw uchylaniu się od służby woj­
skowej Ł mającej to na celu propagandzie.

„Grutlianer" ze swej strony oświadcza też, 
co następuje: „Na kongresie partyjnym, który 
rozpocznie się dnia 6 listopada w Biel, przed­
łożymy, aby nowa nstawa wojskowa spotkała się 
ze zgodą w tym tylko razie, jeśli dane będą 
rękojmie, że na przyszłość wojsko nie będzie u- 
żywane do tłumienia strejków".

W  każdym razie należałoby, ażeby stronni­
ctwo socyalno-demokratyczne zajęło w sprawie 
wojskowej stanowisko określone, niedwuznaczne
1 stanowcze. W  innym razie sprawa cała wyjdzie 
na korzyść anarchistom.

Zdania O pokoju. Szerzące się wciąż pogło­
ski o zapośredniczenin przez cesarza Wilhelma 
w sprawie zawarcia pokoju między mocarstwami, 
znajdującemi się w wojnie na dalekim Wscho­
dzie, wywołują z konieczności komentarze nie­
mieckiej prasy urzędowej.

P rasa ta, rozstrząssjąc możliwość pośredni­
czenia ze strony Niemiec w zatargn rosyjsko- 
japońskim, zapewnia stanowczo, że one nie mają 
najmniejszego zamiaru narażania się przez ofia­
rowanie stronom wojującym swych „bona officia" 
na możebne stąd powikłania. „Norddeutsche Ztg" 
powiada, że postawa Niemiec w sprawie pośre­
dniczenia między mocarstwami została ściśle o- 
kreślona podczas wojny hiszpańsko-amerykańskiej. 
Pośrednictwo zostało wówczas uznane za możli­
we tylko w tym wypadku, gdyby obie strony, 
znajdujące się w zatarga między sobą, zwróciły 
się z prośbą o nie. We wszelkich innych okoli­
cznościach byłoby wmieszanie się, nie zaś pośre­
dnictwo.

Organ rządn niemieckiego zresztą na podsta­
wie oświadczeń obu stron wojujących, uważa 
wojnę rosyjsko-japońską za znajdującą się dopiero 
w okresie początkowym. Jeśli chwila, nawet bar­
dzo dziś jeszcze daleka, nadejdzie, że bellige- 
renci zapragną pokoju, możliwe jest, że obie 
strony będą wolały porozumieć się wprost mię­
dzy sobą, aniżeli za pośrednictwem mocarstwa 
trzeciego.

„Gazeta kolońska" odpiera z pewnem oburze­
niem pogłoski, że car ma zamiar towarzyszyć 
flocie bałtyckiej podczas przejazdu jej przez ka­
nał bałtycki i razem z cesarzem Wilhelmem od­
być przegląd jej w Kielu.

0 udziale socyalnej demokracyi amery­
kańskiej w nadchodzącym wyborze prezy­
denta Stanów Zjednoczonych donosi „New- 
Yorker Tribune": Członkowie republikańskie­
go narodowego komitetu w Chicago zape­
wniają, że głosy socyalistów przeważą silnie 
populistów; wielką ilość głosów na kandy­
data socyalistycznego oddadzą niezadowoleni 
demokraci ze stronnictw Bryana i Hearsta. 
Wszystkie organizacye zawodowe zobowią­
zały się wzajemnie oddać swe głosy na so- 
cyalistę; socyalistyczna propaganda rozwija 
się bardzo szybko w Nowym Jorku, w Chi­
cago, Indianopolis i w innych większych cen­
trach amerykańskiej ludności. Kandydat so- 
cyalistyczny, Eugeniusz Wiktor Debs, roz­
począł szeroką akcyę, popieraną niezadowo­
leniem demokratów i ogólną apatyą szero­
kich sfer ludności. Clarence S. Darrow w 
Chicago, który wspierał kandydaturę W. 
Hearsta, przeszedł na stronę Debsa. Wobec 
tego oczekują powszechnie fenomenalnego 
wzrostu zwolenników kandydata socyalisty­
cznego. Dyrektor biura demokratycznego 
Tawney zapowiada ogromny przyrost głosów, 
które padną na Debsa.
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LEW  
T O Ł S T O J

O WOJNIE
Z A S T A N Ó W C IE  SIĘ!“

Słynny ten manifest Tołstoja, ogłoszony w „Ti­
mes" z powodu wojny rosyjsko-japońskiej, wy­
szedł z druku w polskim przekładzie. Bro­
szura, objętości 37 str. formatu dużej ćwiartki, 

wydana ozdobnie, z okładką kolorową, 
rysowaną przez Kaz. Sichulskiego.

Cena 30 h, z przesyłką 40 h.
Do nabycia we wszystkich 

księg. — Administr.
„Naprzodu", Kra­

ków, Sław­
kowska

1.29

KRONIKA,
Na żądanie sądu krajowego karnego w«

Lwowie krakowska dyrekcya policyi zarządziła 
aresztowanie i odstawienie do rąk tntejszeg# są ­
du Edmunda ( M a ń k o w s k i e g o ,  byłego koncy- 
pienta adwokackiego, obecnie aspiranta w kla­
sztorze Dominikanów. Aresztowanie nastąpiło pod 
zarzntem spełnienia roku zeszłego zbrodni k ra­
dzieży we Lwowie na szkodę p. Emilii Kopy- 
styńskiej.

Epidemia szkarlatyny szerzy się w Prze­
myślu — jak nam stamtąd donoszą — z ogromną 
gwałtownością. Dotychczas stwierdziło miejskie 
biuro sanitarne, że co tydzień po 40 osób za­
pada na szkarlatynę, z czego wielki procent wy­
miera. Rada gminna uchwaliła kredyt 2000 ko­
ron na bndowę baraków izolacyjnych dla chorych. 
Na domach, dotkniętych szkarlatyną magistrat 
poumieszczał ochronne tablice z napisem: „W  tym 
domu szkarlatyna!". Przy nlicy Sanowej, kon­
duktorowi Górskiemu w dwóch tygodniach umarło 
troje dzieci. Szkarlatyna dotknęła także kilka 
starszych osób, w wieku od 17 do 20 lat.

Kradzież w wagonie kolejowym. Pisma lwo­
wskie donoszą: Onegdajszej nocy powracał pocią­
giem zwyczajnym z Krakowa do Lwowa, służą­
cy niejaki Malawski. W  Krakowie wsiadł io  te ­
go samego przedziału, w którym jechał Malaw­
ski, jakiś nieznajomy, który oświadczył w roz­
mowie, jaka się następnie wywiązała, że powra­
ca z Prns. Wkrótce sen zmorzył Malawskiego. 
Gdy się Malawski obudził, nieznajomego już nie 
było; zarazem spostrzegł brak pugilaresu, w któ­
rym prócz recepisów znajdowało się około 200 
koron; ulotnił się, zanim Malawski się obudził.

Pożar. Z Sambora donoszą: Pięć zagród wło­
ściańskich obrócił onegdaj pożar w perzynę w 
gminie Uherce, powiatu Samborskiego. Spalone 
budynki, wartości około 6600 K, były ubezpie­
czone w krakowskiem Tow. wzajemnych ubez­
pieczeń na 4000 K. Podejrzanych o wznieceni# 
pożaru małżonków Tomasza i Annę Łopusiewi- 
czów aresztowała żandarmerya.

„Dobrana para", tak nazywają robotnicy k ra­
wieccy spółkę krawców wojskowych Kment A 
Dziuba w Jarosławiu. Znany robotnikom krawie 
ckim p. Dziuba dobrał sobie godnego spólnika 
w osobie Brzezowskiego.

Niedawno p. Brzozowski zatrzymał zupełnie 
bez uzasadnionego powodu książkę robotniczą 
robotnikowi Malekowi, który znalazł zatrudnienia 
w Krakowie, a gdy krakowska grupa Związku 
krawców zażądała od Brzezowskiego wydania 
książki, wyjaśniając, że Małek liczyć sobie bę­
dzie odszkodowanie za azaa zatrzymania książki. 
Brzozowski odpisał, że książkę odda n a  p o s t e ­
r u n e k  ż a n d a r m e r y i .

Wielka defraudacya. Jak  z W iednia dono­
szą, wszelkie usiłowania celem njęcia służącego 
Jennera, który, jak to jnż donieśliśmy* zdefran- 
dował z Banku centralnego niemieckich kas o- 
szczędności 250.000 K, dotychczas nie dały ża­
dnego rezultatu. Jak  się pokazuje, Jenner przed 
opuszczeniem banku, popsuł wszystkie telefony 
w banku, wskutek czego utrudnił bardzo poro­
zumienie się z innymi bankami i policyą.

Nowy transport na rzeź. „Karyer warszaw­
ski" donosi, że w tych dniaeh z Warszawy wy­
jeżdża do armii czynnej 24 oficerów rezerwy. 

Tolerancyjna blaga dzienników rosyjskich.
Z powodu klęsk, trapiących oręż rosyjski na 
Wschodzie, rozgadała się prasa petersburska na 
temat różnych niedomagań rosyjskich, oczywiści# 
jednak tylko z zakresu, o którym mówić wolno... 
Kniaź Meszczerskij przypomniał sobio nagle w 
„Grażdaninie" upośledzenie „inowierców" i „obco- 
plemieńców" w granicach świętej Rosyi i w n- 
roczystym tonie ją ł nawoływać, by więcej bra­
terstw a rdzenna Rosya im okazywała. Skoro taką 
melodyę usłyszano z zardzewiałego organu ksią­
żęcego, zapragnęły i inne dzienniki popisywać się 
jakimiś frazesami o potrzebie poprawy różnych 
błędów, o większej tolerancyi wobec obcoplemień- 
ców itd.

Do konkursu stanęło i „Nowoje W rem ia", w 
którem jakiś St-n w tym duchu się popisuj#... 
Ile wartości wszakże mają podobne frazesy pu­
blicystów rosyjskich dowodzi najlepiej fakt, iż 
w tym samym numerze „Now. W r." znajduj# 
się inuy artykuł, podpisany nazwiskiem Kalitina, 
który miota się na obcoplemieńców, szczających 
biednych, rodowitych Rosyan, jakby kocięta (sic) 
mających wszędzie takie wpływy, iż najzdolniejsi 
Rosyanie wtedy tylko mogą pójść w górę, gdy 
im idą na rękę (!). A po tych osobliwych spo­
strzeżeniach autor wpada w liryzm i Izy leja 
nad biedną Rosyą, gdyż tym wszystkim #bco- 
plemieńcom, którzy Rosyan teroryzują, tak obo­
jętnym jest los Rosyi, że pozwoliliby ją  rozszar­
pać sąsiadom. „Niechaj potem Turcy wypełniają 
swa haremy naszemi córkami, niech Niemcy pod­
rzynają naszym dzieciom języki, żeby prawidło- 
wiej mówiły po niemiecku, niech nasze żony 
piorą pieluchy dla żydziąt barona Rotszylda"...

Ponieważ prasa ugodowa udaje, że wierzy w 
frazesy o tolerancyi, pojawiające się od esasa d» 
czasn w zdemoralizowanej prasie rosyjskiej i «*- 
pomocą przedruków i uwag usiłuje je rozdmu­
chiwać do rozmiarów pomyślniejszego i dla nas 
„wiatru" w Petersburgu, warto widzieć, jak bez­
myślnie fabrykowane są takie tyrady, skoro tuż 
obok wręcz przeciwne znaleźć się mogą.

Skompromitowanie się policyi rosyjskiej i 
francuskiej. Tożsamość zaaresztowanego przez
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bolieyę francuską w Paryżu studenta Rosyanina 
została ostatecznie już stwierdzona. Rzekomy „ni- 
tiiłi8fca“ okazał się zwykłym słuchaczem z Nan­
cy, który na dni parę przybył do Paryża. Mło­
dy Rosyanin uniknął szczęśliwie skutków pod­
chmielenia, które było bezpośrednim powodem do­
stania się przezeń do aresztu. Tajna policya ro­
syjska, przebywająca w Paryżu, spodziewała się 
wydania rzekomego nihilisty; z pewnością było­
by go to cichaczem spotkało, gdyby nie gadatli­
wość policyi, która dla reklamy rozkrzyczała 
rzecz całą po dziennikach, czem obudziła czuj­
ność prasy socyalistycznej; ta  ostatnia zaprote­
stowała stanowczo przeciw tolerowaniu przez rząd 
działalności policyi rosyjskiej w Paryżu i usłu­
żności względem tej policyi agentów p. Lepina. 
Prefekt policyi zmuszony został do bardziej do­
kładnego stwierdzenia tożsamości zaaresztowane­
go i do przekonania się, że raz jeszcze popełnił 
„une gafie" — zasypał się!

Ofiara krwawych dni majowych w Me- 
dyolanie. W  tyeh dniach zmarł w Medyolanie 
po 6-Ietnich męczarniach Lnigi Meda, któremu 
kula zraniła nogę w czasie krwawych dni ma­
jowych w r. 1898. Przypadkowa ofiara ślepej 
kuli, przeleżał Meda 14 miesięcy w szpitalu, 
był trzykrotnie operowany, wyszedł z szpitala 
kaleką, niezdolnym do pracy. W  dodatku wyto­
czono mn proces, prawdopodobnie dla tego, że 
złośliwie kuli zaszedł w drogę. Uwolniony, za­
padał ustawicznie z powodu źle dokonanej ampu­
tac ji, co wreszcie sprowadziło śmierć.

Strejk rolny W Szwecyi. W  Skane (po niem.: 
Schonen), najbardziej rolniczym okręgu Szwecyi, 
trwa już od paru miesięcy strejk rolny. Obecnie, 
jak donosi „Franf. Z tg“, dwory, które się skar- 
telowały i odmówiły wszelkim żądaniom robotni­
ków, rachując na to, że ich fundusz strejkowy 
jest względnie nieznaczny, zaczęły sprowadzać 
r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h ,  co spór bardzo za­
ostrzyło.

Z rosyjskiej humorystyki wojennej. Kore­
spondent „Prawit. W iestnika" ostatni swój arty­
kuł rozpoczyna temi słowy:

„Umiejętnym i głęboko obmyślanym środkom, 
zarządzonym przez generała Kuropatkina, udał® 
się zwabić nieprzyjaciela pod Liaojan i zmusić 
go do wzięcia tej miejscowości" itd.

Inteligentnych czytelników musi mieć ten ro­
syjski organ urzędowy.

Tabaka ro sy jsk a  na Kazimierzu. Krakow­
skie. władze skarbowe zarządziły onegdaj rewi­
z ję  na Kazimierzu za przemyconą w znacznej 
ilości tabaką rosyjską do Galicyi. Pierwsze ślady 
przemytnictwa okazać się miały w Wiedniu, 
gdzie aresztowano konduktora kolejowego, sprze­
dającego bardzo tanio paczki rosyjskiej tabaki. 
Przytrzymany wyjaśnił, że tabakę kupował w 
Krakowie i podał bliższe szczegóły o ukrywają­
cych się przed okiem władz magazynach taba- 
cznych w Krakowie. Władza skarbowa prowa­
dziła dochodzenie przez cały dzień; wynikiem 
było odnalezienie przeszło 300 paczek ukrytej 
tabaki rosyjskiej i aresztowanie Seliga Rosen­
berga i Henryka Spielvogla, przeciwko którym 
wdrożono śledztwo.

W sprawie przesyłek z Ameryki dowiadu­
jemy się następujących szczegółów:

Sprawa znanej jnż czytelnikom naszym mal- 
wersacyi na poczcie krakowskiej w dziwny spo­
sób przycichła.

Podobno, jak krążą pogłoski, urzędnik, podej­
rzany o popełnienie tych defr&udacyj, cieszyć się 
miał wielkimi względami ze strony dyrekcyi.

Reklamacye, które wnoszono z powoda zagi­
nionych listów, przechodziły podobno r ó w n i e ż  
p r z e z  j e g o  r ę c e :

Dyrekcya poczt winna bezwarunkowo w spra­
wie śledztwa przeciw cficyałowi Landfriedowi 
złożyć stanowcze wyjaśnienie choćby tylko z te­
go powodu, Iż cała ta  sprawa, jak wspomnieli­
śmy, wywołuje w mieście różne komentarze.

Deszcze i wylewy. Z Wiednia telefonują: Od
dwóch dni pada tu  silny deszcz. Z prowincyi 
donoszą o wylewach.

Zjazd dermatologów. Z Berlina telegrafują: 
Na wezorajszem 7 posiedzeniu kongresu derma­
tologicznego wygłoszono kilka odczytów o raku 
i  o leczeniu go nie sposobem chirurgicznym, ale 
zapomocą rozmaitych promieni, wypalania itd. 
Prof. Bergmann przedstawił 40 osób dawniej 
.chorych na raka, które po dokonaniu przed paru 
laty operacyj, zostały wyleczone.

Kongres Stenografów. W  Monachium roz­
począł wczoraj obrady III  międzynarodowy kon­
gres stenografów.

Z A W IA D O M IE Ń  SA.
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Występy gościnne W i n c e n t e g o  R a p a c k i e g o :
Sobota 17 b. m.: „Gniazdo rodzinne", sztuka w 4 

aktach H. Sudermanna.
Niedziela 18 b. m.: „Kupiec wenecki", komedya w 

5 aktach W. Szekspira.
Wtorek 20 b. m.: „Nasi najserdeczniejsi", komedya 

w 4 aktach Wiktoryna Sardon.
Czwartek 22 b. m.: „Dożywocie", komedya w 3 

aktach wierszem Aleksandra hr. Fredry.
— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota: „Dwór we Władko wicach" Przybylskiego.
Niedziela po południu: „Karpaccy Górale". — Wie­

czór: „Dla świętej ziemi" Sewera.
— Loterya gospodarcza w Krakowie odbędzie się, 

jak już wspominaliśmy, w niedzielę 18 b. m. w ogro 
dzie strzeleckim, a w razie niepogody w sali strze­
leckiej. Podczas loteryi przygrywać będzie orkiestra 
18 pułku. Wieczorem park oświetli znany „ognio­
mistrz" p. Mądrzykowski. Początek o godz. 2 po po­
łudniu. Wstęp dla dorosłych 40 h. dla młodzieży 20 h.
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— 7 Tow. „Bratniej pomocy" słuch, politechniki 
lwowskiej komunikują nam: Komisya informacyjna 
„Bratniej pomocy" politechników ogłasza, że na 2-gi 
przygotowawczy kurs z geometry! wykreślnej i takiż 
kurs z rysunków odręcznych, zgłoszenia przyjmowane 
będą t y l k o  do 2 p a ź d z i e r n i k a .

— Z Towarzystwa wzajemnej pomocy U. U. J. ko­
munikują nam: Komisya informacyjna, utworzona w 
łonie Towarzystwa wzajemnej pomocy Uczniów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, jak zwykle, 
tak i w tym roku poleca kwalifikowanych korepety­
torów, przygotowujących do wszystkich egzaminów 
w Krakowie i na prowincyi, jak również rutynowa- 
nyoh pomocników biurowych.

Wobec ogromnej frekwencyi niezamożnej młodzieży 
na tutejszym Uniwersytecie, a przy szczupłych sto­
sunkowo środkach materyalnej pomocy, jakimi roz­
porządza Towarzystwo, komisya informacyjna apeluje 
niniejszem do szerokich kół pt. r o d z i c ó w,  a d wo ­
k a t ó w ,  n o t a r y n s z y  i szefów wszelakich biur z 
prośbą o zgłaszanie u niej wolnych zajęć.

Komisya informacyjna, prowadząc ścisłą kontrolę 
kwalifikacyi kolegów, mających korzystać z jej po­
średnictwa, ręczy, że poleceni przez nią kandydaci 
odpowiedzą chlubnie wymaganym obowiązkom.

Adres łaskawych zgłoszeń: Komisya informacyjna 
Tow. wzaj. pom. U. U. J. w K r a k o w i e ,  Dom aka­
demicki, ul. J a b ł o w s k i c h  8.

Z  sali sądowej.
Wrześniowa kadeneya sądu przysięgłych w 

Krakowie rozpoczęła się w czwartek rozprawą 
przeciw Edwardowi Swobodzie, b. egzekutorowi 
podatkowemu w Liszkach, o zbrodnię nadużycia 
władzy urzędowej, popełnioną w ten sposób, że 
przy ściąganiu podatków pobierał od stron wię­
cej aniżeli się należało i że w ten sposób nade­
brał od 84 osób kwotę 33 K 24 h.

Oskarżony przyznał się do winy, tłumacząc 
się jednak, iż uczynił to z tego powodu, by.po­
kryć szkodę, którą poniósł na swoją niekorzyść 
przez kilkakrotne pomyłki w rachunkach.

Przysięgli wydali werdykt uwalniający oskar­
żonego.

Zabójstwo. Wczoraj odbyła się przed krako 
wską ławą przysięgłych rozprawa przeciw F ran­
ciszkowi K o ś c i ó ł k o w i ,  kowalowi z Bielan, lat 
23, stann wolnego, oskarżonemu o zbrodnię za­
bójstwa z § 140 u. k. popełnionej na osobie To­
masza Suskiego z Bielan.

Według aktn oskarżenia dnia 27 marca 1904 
wieczorem, przechodzili drogą w Bielanach To­
masz Suski, Mikołaj Kopta, Józef Kowalski i 
Ignacy Barański koło domu Fr. Kościółka. Przed 
domem stał oskarżony.

Przechodzący „wspomnieli w rozmowie o 
oskarżonym", co mówili, nie pamiętają — słowa 
te jednak, z niewiadomego powoda wzburzyły 
Kościółka do tego stopnia, że oskarżony chwyci­
wszy siekierę, pobiegł za przechodzącymi i ude­
rzył nią Suskiego w głowę, zadając mu ranę na 
13l/2 cm. długą, biegnącą od kości ciemieniowej, 
aż do zewnętrznego kąta prawego oka.

Saski, odwieziony następnego dnia do Krako­
wa, zmarł w szpitalu św. Łazarza dnia 28 kwie­
tnia 1904, mimo zabiegów lekarskich.

Fr. Kościolek zeznał w śledztwie, że Suskie­
go uderzył, że zrobił to jednak w stanie pija­
nym, sprowokowany do bójki przez Suskiego.

Rozprawie przewodniczy radca dr. K u c z k o ­
w s k i ,  oskarża zastępca prokuratora O b t n ł o -  
wi c z ,  broni adwokat dr. G l e i t z i a a n .

Po przesłuchaniu kilku świadków, którzy ze­
znali, że oskarżony był w krytycznym dniu pi­
jany i napadnięty przez Suskiego i towarzyszy, 
przewodniczący zamknął postępowanie dowodowe, 
zarządzając chwilową przerwę.

O godzinie 12, po przemówieniach prokurato­
ra  i obrońcy, postawił trybunał przysięgłym je 
dno pytanie główne w kierunku zabójstwa i dwa 
pytania dodatkowe: czy oskarżony był w chwili 
spełnienia zabójstwa pijany i drugie, czy dopu­
ścił się zbrodni w stanie pijanym.

Na mocy werdyktu przysięgłych, którzy odpo­
wiedzieli na pytanie główne 10 głosami t a k ,  2 
n i e ,  na drugie pytanie i trzecie 9 głosami t a k  
a 3 n i e ,  wydał trybunał po krótkiej naradzie 
w y r o k ,  skazujący Kościółka za dopuszczenie się 
zbrodni z § 523 n. k. na 3 m i e s i ą c e  c i ę ­
ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  obostrzonego postem i 
twardem łożem raz w miesiącu.

Obrońca zgłosił zażalenie nieważności, z po­
wodu zbyt wysokiego wymiaru kary.

Odroczona rozprawa. Niedawno w tutejszym 
sądzie powiatowym karnym odbyła się rozpra­
wa, wytoczona przez radcę miejskiego dra H er­
mana Seinfelda przeciw p. Antoniemu Perkow­
skiemu o obrazę czci. Sędzia wyrokujący skazał 
obwinionego na 3 dni aresztu. Od wyroku tego 
zgłosił zasądzony zasadnicze odwołanie, zaś o 
skarżyciel odwołanie od niskiego wymiaru kary. 
Rozprawa apelacyjna wyznaczona została na dzień 
wczorajszy, godz. 1 po południu. Ponieważ inne 
rozprawy trwały do godz. 4, wobec spóźnionej 
pory przewodniczący starszy radca Gutkowski 
ogłosił z urzędu odroczenie tej rozprawy na dni 
najbliższe. ______________

Wojm rosyjsko-japońska,
Oblężenie Portu Artura.

Petersburg, 16 września. Rosyjska agencya 
telegraficzna donosi z Charbina dnia 15 b. m.: 
Oblężenie Portu Artura trwa w dalszym ciągu, 
aczkolwiek zachodzą dłuższe przerwy. Japoń­
czycy oszańcowują się przed twierdzą i silnie 
umacniają swe stanowiska przy cieśninie Kin- 
czau-lan. „Wojska rosyjskie są dobrej myśli (?), 
żywność dostateczna".

Londyn, 17 września. Biuro Reutera donosi 
z Czifu: Pewien Chińczyk, który opuścił Port 
Artura dnia 12 b. m,, donosi, że Japończycy w
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czasie między 8 a 10 zajęli jeden fort na. W y­
sokiej Górze, w odległości 2 mil na zachód od 
Góry Złotej, Japończycy usiłują obecnie forty 
podminować, robota ta  jednak postępuje bardzo 
powoli naprzód.

Paryż, 17 września. Jak  donosi londyński 
korespondent „Matina", tamtejszy ambasador ja ­
poński oświadczył w rozmowie z nim, że myl- 
nem jest zapatrywanie, iż Japonia nie będzie 
mogła tak długo walczyć, jak Rosya. Wojna 
może wyczerpać oba państwa, ale to z pewno­
ścią będzie straszniejszem dla Rosyi, niż dla 
Japonii. Japończycy ostatnimi czasy znacznie 
poprawili swe środki komunikacyjne i transpor­
towe, co im obecnie bardzo wychodzi na korzyść 
przy marszu na północ.

Wkońcn oświadczył ambasador Hayassi: „Zre­
zygnowaliśmy z tego, by Port Artura zająć 
szturmem. Twierdza ta  zostanie przez wygłodze­
nie zmuszoną do kapitulacji. Naturalnie, że to 
dłużej potrwa, Gdybyśmy jnż zajęli P ort Artura, 
tobyśmy uzyskali 50.000 żołnierzy do wzmocnie­
nia armii północnej".

Po pogromie armii rosyjskiej.
Londyn, 16 września. „Standard" donosi z 

Szanghaju: W  Liaojanie spokój. Otwarto giełdę. 
Japońskie banknoty wojenne chętnych znajdują 
nabywców. Wśród zdobyczy przypadło J a p o ń ­
c z y k o m  21 w a g o n ó w  k o l e j o w y c h  z wiel­
kimi z a p a s a m i .  Japończycy pogrzebali 3.100 
Rosyan. Z Mukdenu nie donoszą o żadnych ru ­
chach.

Londyn, 16 września. Biuro Reutera donosi z 
Mukdenu: Paniki już nie ma. Armia rosyjska kon­
centruje się w Mukdenie i okolicy. Bank rosyj­
ski otwarto na nowo. Że Japończycy korzystnej 
swej sytuacji nie wyzyskali, odnieść należy do 
faktu, że „stracili 40.000 (?) ludzi w zabitych 
i rannych4*, a nadto, ponieważ b y l i  b a r d z o  
z m ę c z e n i .  W  szpitala Czerwonego krzyża leży 
1.200 rannych.

Ofenzywa japońska?
Mukden, 17 września. (Biuro Reutera). Jak 

donoszą, japońskie wojska p o s t ę p u j ą  z 
ws c ho du  n a p r z ó d  w k i e r u n k u  Muk­
denu.  Silne oddziały rosyjskie stoją w po­
gotowiu do wystąpienia przeciw Japończykom.

Londyn, 17 września. Jak z Tokio dono­
szą, marszałek Oyama otrzymał rozkaz przej­
ścia do ofenzywy, jeśli czuje się dość na si­
łach do tego. W razie, gdyhy Rosyanie się 
cofnęli z Mukdenu, Oyama zamierza Rosyan 
dalej ścigać.

Londyn, 17 września. Kuroki zajął wszystkie 
punkty koło Jantai. Kuropatkin sądzi, że naj­
bliższy atak japoński nastąpi dopiero w połowie 
października.

Londyn, 17 września. Biuro Reutera dowia­
duje się via Tientsin z onegdaj, że Rosyanie 
jeszcze ciągle zajmują główną drogę Mukden- 
Sinmintun. Na prawym ich skrzydle stoi cały 
korpus armii nad rzeką Hun. Japończycy lądują 
ciągle posiłki w Niuczwangu, wysyłają broń i 
zapasy na porę zimową do miejscowości, położo­
nych nad rzeką Liao.

Car do żołnierzy.
Berlin, 17 września. Kuropatkin odczytał 

wojsku następujący telegram cara:
Z  pańskiego raportu o walkach pod Liao­

janem poznałem, że nie było możliwem za­
trzymanie tych pozycyj bez narażenia się na 
niebezpieczeństwo odcięcia. Odwrót całej ar­
mii wśród tak ciężkich warunków i na tak 
złych drogach bez strat w artyleryi, jest wy­
bitnym czynem. Dziękuję panu i dzielnym 
żołnierzom za objawioną przytomność. Niech 
Bóg dalej pomaga. Podp.: Mikołaj.

Flota bałtycka.
Berlin, 17 września. Z Petersburga dono­

szą, że admirał Rożdestwienski zapadł na 
chorobę nerkową. W razie, gdyby stan jego 
zdrowia się nie polepszył, dowódcą floty bał­
tyckiej zostanie zamianowany wiceadmirał 
Birylew.

Trzy pancerniki wymagają większych na­
praw, które potrwają z 6 tygodni.

Paryż, 17 września. Jak donoszą z Peters­
burga, oczekują cara wkrótce w Libawie.

Japończycy na Korei.
Paryż, 17 września. „N. Y. Herald44 ogła­

sza w tutejszem wydaniu telegram z Seul z 
doniesieniem, iż Japończycy wkrótce mają 
rozpocząć budowę linii kolejowej Seul-Gen- 
zan. Koncesyi na budowę Japończycy nie po­
trzebują. ponieważ budowę tę przedsięwezmą 
ze względów strategicznych. Na Korei wkrót­
ce już będzie w rękach japońskich wielka 
sieć kolejowa, której po zawarciu pokoju mo­
gą użyć za pretekst do kontroli nad Koreą.

Warunki japońskie. (?).
Londyn, 17 września. Dzienniki tutejsze do­

noszą z Tokio, że odzywają się tam coraz czę­
ściej głosy występujące za zawarciem pokoju i 
zakończeniem wojny, która kosztuje Japonię 
dziennie przynajmniej 100.000 fantów szter- 
lingów.

„Times" porusza myśl, aby Francya i Niem­
cy z jednej, a Anglia i Ameryka z drugiej stro­
ny połączyły się i zawarły umowę, by nie do­
starczać żadnej z stron wojujących pieniędzy, 
tak, aby w ten sposób uniemożliwić dalsze trw a­
nie wojny.

„Daily Telegraph" donosi, że japoński mini­
ster spraw zagranicznych wystosował do zagra­
nicznych zastępców japońskich okólnik, w któ­
rym donosi, że w razie zwycięstwa Japonia zwró­

17 września 1904. 3

ci Chinom Port A rtura i półwysep Liaotuński i 
zażąda tylko, aby kolej mandżurska została po­
stawioną pod nadzór międzynarodowego syndy­
katu, i by Rosya oddała Japonii wszystkie okrę­
ty wojenne, jakie się jeszcze w Azyi wschodniej 
będą znajdować i wypłaciła 100 milionów fun­
tów odszkodowania wojennego.

Kopenhaga, 17 września. Biuro Reutera 
donosi: Kapitan japońskiej marynarki Taki- 
hana zwiedził w tych dniach kilka duńskich 
miast, jakoteż przylądek Skagen. Onegdaj 
wieczorem odjechał do Niemiec. Policya śle­
dzi jego kroki.

Gabryelski knpnje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole —  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
a gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y .
Dostawa wagonów kolejowych.

LwÓW, 16 września. „Gazeta lwowska" do­
nosi: Załatwiając wnioski prezydynm namiestni­
ctwa, ministerstwo kolejowe w porozumieniu z 
ministerstwem skarbu oddało roboty około urzą­
dzeń dla służbowych i osobowych wozów kolei 
państwowych z szybko działającymi hamulcami 
o próżni powietrznej fabryce wagonów w Sano­
ku, a to w miarę przewidzianych w budżecie r. 
1905 kredytów inwestycyjnych.

Obniżenie taryf przewozowych.
Wiedeń, 17 września. W najbliższych dniach 

w „Dzienniku rozp. kol." ukaże się ogłoszenie 
w sprawie rozmiarów obniżenia taryfy kolejowej 
dla przewozu paszy i podściółki. Ze względu na 
wynik ukończonych w tym przedmiocie przez mi­
nisterstwo rolnictwa dochodzeń, koleje państwo­
we i prywatne rozszerzają przyznane jnż ulgi 
w całej rozciągłości na obszary dotknięte klęBką 
w Czechach, G a l i c y i ,  Morawach, Dolnej i Gór­
nej Austryi, Śląsku, Dalmacyi, Pobrzeżu i w pe­
wnej ilości okręgów Tyrolu.

Taryfa wyjątkowa dla kukurydzy, stosowana 
dotąd na liniach kolei prywatnych dla przesyłek 
ze stacyj w Styryi, Karyntyi, Krainie, Galicyi, 
Bukowinie i Węgrzech, obecnie będzie rozsze­
rzoną także na wszystkie transporty wiedeńskie. 
Dalej zoBtała taryfa wyjątkowa w tym kiernnku 
rozszerzoną, że także przy sprowadzaniu pół wa­
gonu przyznaje się zniżkę.

Zniżka wynosi na kolejach prywatnych 15*/, 
według klasy a, na kolejach państwowych we­
dług klasy c.

Czyniąc zadość licznym życzeniom, ulgi ta ry ­
fowe przyznane dotąd na kolejach państwowych 
w drodze zwrotów (Ruckverguttung), będą zasto­
sowane także pod pewnymi warunkami na li­
niach lokalnych.

Paralelki polskie w Cieszynie.
Wiedeń, 17 września. „Wiener Ztg44 ogła­

sza: Minister wyznań i oświaty zamianował 
nauczyciela przy seminaryum nauczycielskiem 
w Czerniowcach, Ottona Żakowskiego, głó­
wnym nauczycielem w seminaryum nanczy- 
cielskiem w Cieszynie.

Bunt w więzieniach rosyjskich.
Mikołajewsk, 16 września. (Doniesienie ro­

syjskiej agencyi telegraficznej). Wczoraj 
przyszło w więzienia do rozruchów z tego 
powodu, że „zarząd chciał przeszkodzić wy­
kroczeniom jednego z więźniów44. S t r a ż  u- 
ży ł a  broni ;  j e d e n  w i ę z i e ń  zab i t y ,  
t r z e c h  r annych;  jeden dozorca odniósł 
również rany.

Następca tronu włoskiego.
Rzym, 16 września. W Racconigi królowa 

Helena powiła syna. Otrzymał on imię: Hum- 
bert, książę Piemontu.
Zajście na uniwersytecie w Heisingforsie.

Kopenhaga, 16 wrześaia. Biuro Ristaua 
donosi z Helsingforsu: W uniwersytecie przy­
szło we wtorek przy uroczystości otwarcia 
roku szkolnego do zajścia. Po mowie rokto- 
ra i mimo jego protestu dwóch studentów 
zaczęło odczytywać w języku fińskim i 
szwedzkim p r o t e s t  p r z e c i w  w y d a l e n i u  
k i l k u  p r o f e s o r ó w  u n i w e r s y t e t u  f i n ­
l a n d z k i e g o .  Rektor i kilku profesorów 
wyszło z sali, pozostali w niej studenci i 
kilku profesorów.

Studentom, którzy protest odczytywali, wy­
toczono dyscyplinarkę.

Londyn, 16 września. Ministerstwo wojny o- 
głasza zawiadomienie rządu perskiego do posła 
angielskiego w Teheranie, mocą którego zaka­
zano udzielać koncesyj obcym poddanym, albo 
koncesję wydzierżawiać, lub też przyjmować 
obcych poddanych za wspólników. Umowy z ob­
cymi poddanymi rząd perski uważać będzie za 
nieważne._______________________________

Z® stawarzyszeift i zgreinacizeń.
K raków. — W niedzielę 18 b. m. o godz. 10 rano 

odbędzie się w Związku stowarzyszeń robotni­
czych (Mały Rynek 6) poufne zgromadzenie partyjne.
K raków. — W Stowarzyszeniu robotników stolar­

skich odbywają się co czwartek posiedzenia mężów 
zaufania. O liczny udział uprasza zarząd.
S tryj. — W lokalu grupy miejscowej kolejarzy pp. 

drowie F e u e r s t e i n  i L i n d e n b a u m  udzie­
lają członkom grupy i członkom stowarzyszenia ro­
botniczego „Znicz" oo sobotę od godz. 8—9 wieczór 
bezbłatnej porady prawnej. Żądający porady prawnej 
muszą się wykazać kartą legitymacyjną odnośnego 
stowarzyszenia.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Prawdziwymi Roskopf- 
ze złota double Savonnet- 

Anker-Remontoir
są najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te posia­
dają znakomity poręczony, precyzyjny mechanizm 
ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo silnych 
kopertach ze złota double i odskakującą pokrywą. 
Złoto double jest medalem podobnym do złota, 

nie tracącym nigdy tego podobieństwa. 
Zegarki te są powszechnie podziwiane i nie dają 
się odróżnić od prawdziwych zegarków złotych.

C en a  5 złr.
Do tego odpowiedni męski łańcuszek podwójny, ze 
złota double złr. 1-50. Przy każdym zegarku znaj­
duje się 3-letnia pisemna gwarancja. — Wysyłka 

tylko za zaliczką.

Josef Spiering, Wien I.,
394 P o s t g a s s e  2 —4 7 .

wodę Selterską zasłę* 
polecona praca

śd składowe j

SELTERSKĄ
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

7 Do nabycia w aptekach i drogueryach.

I

GERMANIANOWOJORSKA
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

dla austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 w o. k. rządowej 
kasie centralnej złożonyoh kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z końoem 1902 . . . Koron 467,547.000*—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153,388.000*—
Premie i odsetki a kapitałów w roku 1902 „ 26,069.000*—

Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwu lataeb 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiedniu L, Stubenring 18.

Jeneralna ajenoya dla G alicyi sacŁ odniej: 
w Krakowie, przy ul. Jasnej 6, u p. Zygm unta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizyoyi ubez 

pieczeń nu życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 99'

6 miesięcy na próbę
złr. 2-50 f
wraz z tań- 

luszkien 
futerałem

Wysyłam każdemu mój praw d, am eryk. 
Tlflkn #  r . zegarek  system u A nker- Roskepf-

* M '  St P aten t-R em onto ir za zaliczką lub po-
przedniem nadesłaniem pieniędzy i obo­
wiązuję się w przeciągu 3 mies. zegarek 
przyjąć napowrót i kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychmiast zwrócić, jeżeli 
tenże zegarek zostanie odesłany z powro­
tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Mój 
zegarek systemu Anker-Roskopf-Remont. 
antymagnetyczny ze wskazówkami se- 
kundowemi posiada prawdziwą patent, 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i 
czarną stalową lnb pat. niklową oprawę 
wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha­
nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
zegarek ten odpowiada nietylko wszystk. 
wymogom, jakie się ma od dobr. zegarka, 
lecz nawet przewyższa najdroższy zegarek 
w  trw ało śc i i d o b rem  chodzie , tak 
że zegarek ten należy każdemu polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
sztrapacowego. Wiele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na­
pływające b. liczne pisma z uznaniem. 

Do każdego zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz z wisior­
kiem, pierścień bezpieczeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwarancją za dobry ohód. — Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 

1 szt. złr. 2*15, 3 szt. złr. 2.
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża Piusa X. lub 
z pięknymi widoozkami kosztują o 15 ct. więcej. — Wyłączna wysyłka za za­
liczką przez G łów ny sk ład  I. am ery k . fab ryk  zeg ark ó w  „R O SK O PF "

LEO  LATEINER, kawaler orderu św. Piotra 
Wien I., Wollzeile 31. 319

O STR ZE Ż E N IE  I Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 
Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużytecznemi i bezwartościowemi naśladownictwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatami i posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże.

Tygodniowa produkcya 15.000 nar.

Rynek gł. 1. 47 
Linia A-B

9iZt

ul. Grodzka 1.34 
w Krakowie

Zdumiewająco niskie ceny
Alfred Frankel Spółka komandyt

dawniej

Módlingska fabryka Obuwia

224

436

Męskie buciki z gu­
mami gładkie lub o-1 
kładane bardzo 
m o c n e ...................
buciki do sznu­
rowania trwałe

dto I. a Box .
I a Chevreau berg- 
szteiger wysokie ob­
casy b. eleganckie .

Zastępca: L. Steigler.

H

Damskie buciki 
z gumami trwałe
czarne buciki do 
sznurowania, 
nadzwyczaj eleg.

dto. I. a Box .
czarne buciki zapi- , 
nane najmodniejszy 
fason i trwałe . . '

2'50l Bergszteigery dla A . n n l  
chłopców nadzwycz. )  411 
trwałe od złr.. . . I»
dto z gumami g ład -Q lQ fl
kie lub okładane od Z Z U |
dla panienek sznn- 4 ■ n  A | 
rowane albo zapina- 1 MEJ 
ne począwszy od . 1 I
gimnastyczne z ^ ' A i n O l  
mowemipodeszwami II M /  I 
dla chłopców . . , »  » * l

102 własnych sklepów. B— M B B B M
Deserowe W I W E R O M  kuracyjne

słodkie (Ghasselas) 5 feilg. K 2 ’50  wysyła 
Dr. Horwath w Szentendze, Węgry.

Wykaz wolnych posad rządowych 
publicznych i prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zająć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.

Informator Kraków, 
ul. S zp ita lna  3 4 . 318

J

M. G. Freudberg
G enera lny  A gent

Antwerpia (Belgia)
10 Van Leriusstr.

Jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa

do Ameryki i Kanady
pospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania

z okrętu na okręt!
Odjazd do N o w e g o  J o r k u  każdej soboty, do F ila d e lf i i  co 14 dni. 
do K a n a d y  (naKwebek) co 10 dni. — Wikt najlepszy, usługa staranna.

Niechaj nikt wpierw nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi nie 
otrzyma pouczenia o warunkach przeprawy i zanim nie sprowadzi sobie 
karty okrętowej. Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 35#

Komplet 
roczników 
„Naprzodu" i 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili j

tanio do nabycia.!
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu*', j

C ią g n ie n ie  22-go P a ź d z ie r n ik a  1 9 0 4 .

G. k. Wied. Loterya Policyjna - Losy po 1. koronie
5 0 .0 0 0  koron!!1600 wygranych, pomiędzy temi 

100 głównych wygranych wartości 
Pierwsze trzy główne wygrane: kor. 26.000, 5000, 1000 zostaną, po potrą­

ceniu 10°/0 i ustawowego podatku na żądanie w y p ła c o n e  w  go tów oe.
T n o t r  n c t i u r e  m n - ż n o  we wszystkich kantorach wymiany,

«Y lA c lU y L . l l lU Z iU a .  trafikach i kantorach loteryjnych.
Każdy odbiorca losu otrzymuje darmo i opłatnie listę ciągnienia.

C. k . B in ro  L o te ry i P o lic y jn e j ,  W ied eń  I., S o h o tte n r ln g  U .
(w budynku dyrekcyi policyi).

i

Eleg. SPODNIE jesienne lub zimowe zlr. 2*50
poręczonej doborow ej jakofici, trw ałe, posiadające najnow szy fason, solidny kolor i nienaganny 
wiedeński krój, sprzedajem y za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu ; przy odbiorze 
2  par zlr. 4*75. P rzy zamówieniu w ystarczy  podań całą długość, objętość w pasie i długoSć w 
kroku. W yaylka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez dom  eksportow y  
ubiorów m ęskich i dziecięcych , Kraków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iednie zam ienia się  
bez jak ichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zo- 
atanie również bardzo szybko I rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. — 
Aby się każdy mógł przekonać o naszych niezrów nanie niskich cenach , prosim y nprzejmle 
o zamówienie, próbne i o liczne zwiedzanie naszego składu fabrycznego, K raków, Grodzka 31 A.

W  s o b o tę  i  ś w ię t a  o tw a r te !

KOŁO SZCZĘŚCIA
G R O D Z K A  5 9 . j

Zwracam połowę zapłaconych pienię­
dzy każdemu, który kupował u mnie 

w dniu wylosowanym.
Urządzam losowanie dni każdego ubiegłego 
miesiąca pod dozorem komisyi kontrolującej 
i zostaje wylosowany jeden dzień który bę­
dzie za każdym razem ogłoszony afiszami, kto 
więc kupił cokolwiekbądż u mnie w tym dniu, 
dostaje połowę zapłaconych pieniędzy zwró­
cone, za okazaniem kartki otrzymanej prze- 

zemnie przy zakupnie.
Mimoto sprzedaję w szystko  taniej n iż wszędzie.

IZAK OHRENSTEIN, GRODZKA L. 59.
poleca taniej jak wszędz.e znane z dobroci 
i regularnego chodu, zegarki prawdziwe ge­
newskie, złote, srebrne i niklowe, dokładnie 

uregulowane z 4-letnią gwarancyą. 
Zegary ścienne, pendułowe i budziki 

oraz w bogatym wyborze
! — E= B I Ż U T E R Y E  EE—
Reperacye wykonuje dokładnie po nader ni­

skich cenach za gwarancyą.
NA SKŁADZIE MAM OMEGA I ROSKOPY. 
Proszę dobrze uważać na adres i numer domu 

(Grodzka, Nr. 59).

N u m er  o k a z o w y  na żąd an ie  bezp łatn ie .

„NOWE SŁOWO“
Dwutygodnik społeczno-iiteracki.

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
p o d  r e d a k c y ą  M a r y l  T u r z y m y .

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa­
truje „Nowe Słowo" w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasadzie sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i  artystycznego u nas 
i za granicą.   _______________________

R f l R n T N I P A “  Dodatel< do Nowego Słowa, poświęoony interesom ko- 
MnUDU I NIuM biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę pracy 
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal.

Kompletne w ypraw y du P ołożn ic
zestaw ione 1 po lecane przez W. Panów: Radcę Dworu Prof. Dra Henryka 
Jo rd an a , Dyrektora Kliniki połoniczej Uniwersytetu Jagiell. i Prof. Dra 

Aleksandra R osnera, Dyrektora Szkoły połonych w Krakowie 
= = = = =  sprzedaje  wyłącznie =

Skład apteczny Mr. Jadwigi Klemensiewiczowej
w  K rakow ie, u lica  K arm elicka 15.

Każdy komplet zawiera wszystko, co wobec dzisiejszych wymagań 
hygieny niezbędnem jest przy porodzie i połogu zarówno dla matki 

jak i dla dziecka. — Wysyłka na prowincyę odwrotnie.

Redaktor odpowiedzialny: j^wydawoa: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni W ładysława Teodorozuka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 610.


